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Rota Iłallerow
Ostał nam jeszcze w  piersi 
i kosa u> krzepkiej d łoni  
Za oręż chwyćcie! Krew za krew
—  Do broni czas —  do broni!

Któżby z nas doma ostać m ógł?
Tak nam dopomóż Bóg...

Powstańcie wszyscg !Nadszedł czas 
Do Broni! Haller w zy w a  —
Któż jak nie On powiedzie, nas 
pęknięte snuć ogniwa?

Nie zhańbi ziemi naszej wróg  
Tak nam dopomóż Bóg...

W  tysiące koni będziem gnać 
jak  piorun i j a k  burza —
Gdy przysz ła  pora prać  —  to prać  
Aż łeb się w  krw i unurza

Nie dam y ziemi skąd nasz ród  
Tak nam dopomóż Bóg...

Cóż sląd, że w koło  ch y try  wróg  
j a k  pająk  sieć rozsnuwa  —
Pójdziem y w  mgłę poleskich dróg
—  Nad nami Haller czuwa  —

Któżby z  nas doma ostać m ógł?
Tak nam dopomóż Bóg...

Po całej Polsce grzm i j a k  dzw on
—  Na bój i po zw yc ięs tw o!
i p łyn ie  śpiew przed Boży Tron
—  racz dać nam harl i męstwo  —

Nie d a m y  ziemi skąd nasz ród  
Tak nam dopomóż Bóg...

E dw ard  Ligocki.
Warszawa, 9 lipca 1920.

Ojczyzna w niebezpieczeństwie.
Nastały dla Polski bardzo ciężkie diii. W opka na- 

m s  od kilku tygodni cofają mą pod naporem miliono­
wych hord bolszewików rosyjskich. Pomimo bohater­
stwa nąszyieih żołnierzy, zachwiał się cały m m  front

wschodni. Musieliśmy opuścić Kijów, Żytomierz, Ra- 
lonkowicłze, Równo, straciliśmy nawet, tak  drogie sercu 
każdego Polaka, Wiiłno. F a la  wojny zbliża mą do nas 
coraz bardziej, dosięgła jdiż naw et wschodniej Galicy i 
i izagraża Lwowowi. Położenie staje się z 'każdym dpiem 
poważniejsrze, tros>ka o los odrodzonej Ojczyzny przy­
gniata, iwiszystkich. Po wiSizystkich ziemiach polskich  ̂
rozlega s>’ię jedno wołanie: Ojczyzna w niebezpieczeń­
stwie! W Warsiziawie zawiązała, się Rada Obrony Pań­
stw a z Naczelnikiem Państw a Józefem Piłsudzkim na 
czele, (kltóra ma poirusizyć wszystko, co jest potlrjzeSbne 
do- matowania) zagrożonej Ojczyzny. Dnia 3 lipca b. n 
Rada Obrony Państw a w ydała dwie proklamacye: Je- 
diną 'dlo* żołnierzy Rzeczypospolitej, w której ich wzywa 
do podjęcia oisitatnioh wysiłków, by rozbić w)roga 
i zgnieść jego zakusy na  naszą wolność; drugą do oby­
wateli Rzeczypospolitej, na  których wiola: „W zywamy 
wszystkich, zdolnych do noszenia broni:, by dobrowol­
nie zaciągali się w  szeregi armii, stwierdzając*, iż za 
Ojczyznę każdy w Polsce z własnej woli gotów złożyć 
krewr i życie44.

Na to welziwianie zakotłowało się po wsiach, mia­
stach i miasteczkach. Każdy, w którego żyłach krew  
polska płynie, a  isiił m,u nie Irak , porzuca spolkiojne za­
cisze domowe, chwyta za karabin lub starą  szabilicę 
i staje w szeregi,, by do ostatniego tchnienia, z nara ­
żeniem własnego życia odpierać nawałę boliszewlicką. 
Stawili; -się urzędnicy, profesorowie, nauczyciele, zgła­
szają się księża, idlą robotnicy, rolnicy, naw et kobiety, 
słowem wszystkie stany. Między wszystkimi zaś prze­
waża młodzież, młodzież z milast i wsi. Ruszyli tłumnie 
słuchacze uniwersytetów, posili studenci z gimnazyów, 
seminaryów, szkół reiałńych i przemysłowych, stanęły 
djmużyny isikautowe, stawili się członkowie naszych sjtó- 
warzyszeń. W kilka dni ])o wydaniu odezwy, zgłosiło 
się 300 tysięcy ochotników, gotowych walczyć na 
śmierć i życie za  wolność naszej wspólnej Matki-Ojczy­
zny. Dowódlztwo nad nimi objął znany i powszechnie 
miłowany wókfe, generał Haller. Rod jego okiem za- 
wrziała gorączkowa praca  w kadrach nad wyćwiczeniem 
ochotników, k tórych zbrojne hufce codziennie wyru- 
Siziają n a  front wspomagać krw aw iących się w walce 
z, wrogiem braci. Na iich miejsce przychodzą nowe za­
stępy, by się ćwiczyć i zbroić, a potem  znowu iść na­
bój śmiertelny.

Takie skutki ,sprawiło na  ziemiach polskich wjołar 
nie : O j c z y z n  a w n i e b e iz p  i e c z e ń s> t  w i e !
r Poruszyło spokojnie m iasta  i wsie, obudziło gnuś­
ność tych. którym  się zdawało, że nawałnica wojenna, 
już przeszła, że nam już wróg nie zagraża, że możemy
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już spokojnie pracować i o sobie tylko myśleć. Przy­
pomniało nam,, że nie wolno nam nigdy dobra własnego 
nad dobro Ojczyzny przekładać, bo wtedy nie tylko 
sami szczęścia nie znajdziemy, ale i Ojczyznę wtrącimy 
w przepaść upajdiku i niewoli.

Ozy jednak Wołanie to d|Ofta>rło do wszystkich seirc 
pollslkiich i rozbudzało w mdli ogień miłości i poświęce­
nia dla Ojczyzny? Ozy wszyscy, którzy zwią się Pola­
kami, poczuwają siię do (obowiązku) ratowania siwej 
wlspóflnej Maf/ki w chwili, kiedy ważą is/ię jej losy i ma 
siię rozstrzygnąć czy będzie (wiolną, czy też, jak dotąd 
przez lat stepiędżiesliiąt, niewolnicą? Z boleścią a jednali 
w imię prawdy wyznać trzeba, że nie. .Jest diziś między 
(stainsrąymi ;i inłodlzieżą wielu taMiclh, którzy nie tylko 
sami nic nie robią., by się pi Izy czynić idlo odwrócenia, nie­
szczęścia, ale jeisjzcze innych od tego odwodzą, móiwliąc 
Otwarcie: „Nic idźcie dio wojska, nie podpisujcie po- 
życzikii, niech pnzyjdlą bolszewicy, niech ua|z zrobią p o  
rząidelk44. Taka agitacya isjzerzy się djziś po wsiach i mia­
stach i uwodzi, wielu ze starszych, a jeszcze więcej iz po­
między młodzieży. Przyjdzie byle szubrawiec, którego 
iwj© wsi nikt nigdy nie widział i bryzga błotem na całą 
naszą przeszłość, na największe świętości, podjudza 
i izottjuwa ducha i znajduje takich, którzy go słuchają 
i idą za jego wskazówkami. Tacy już nie (spieszą z po­
mocą, nie ratują Ojczyzny, ale postępowaniem swojem 
goKjują jej nio|wy grób, kto wie, czy nie straszniejszy od 
tego, z którego niedawno powstała*

Dlaczego tak czynią?
Bo nie wiedlzią ico to jest Ojczyzna, czem ona dla 

nich, jakie ich obowiązki względem niej. W ich sercach 
nie ma iskry miłości dla tej ziemi., która ich żywi, 
a w łonie swojem kości przodków chowa, dla tego ludu, 
fetory na niej mieszka i jest bracią naszą, dla tej krwi 
i ofiar całych pokoleń, dzięki którym słonice wolności 
zabłysło nad nami. Uuodzili się w niewoli 1 pod jlaflzmem 
Spodleli i dziś nie uinią ocenić co 'bo znaczy być wolnym 
obywatelem (wolnej Ojczyzny. Są to ludzie pogrążeni 
w ciemnocie i dlatego pożałowania godni. 1 takich 
mamy dziś wielu, choćby się 'zjdlawało, że po tylu nie­
szczęściach i cierpieniach, jakiieśmy przeżyli1 pod batem

Potyczka na wyspie Chortycy 
na Dnieprze.

Więkisza część nocy zeszła spokojinie. Semenowi o 
i prze wodnicy poismęli przy ogniach — czuwały tylko 
straże, a z nimi i namiestnik, którego od! wyjazdu z Ku- 
daku dręczyła straszna bezsenność. Ozuł także, że trawi 
go gorączka. Chwilami zdawało mu się, że słytey zbli­
żające się kroki z głębi wyspy, to znów jakieś dziwne 
odgłosy, podobne do odległego beczenia kóz. Ale my­
ślał, że uicho go zwodzi.

Nagle, dlobrze już ku świtaniu, stanęła przed nim 
jakaś ciemna postać.

Był to czeladnik ze straży. :
— Panie, idą! — rzekł pospiesznie.
— Kto talki?
— Pewnie niżowi: idlzie ich ze czterdziestu.
— Dobrze. To niewielu. Zbudź ludzi! Ognia pod­

palić!
Semenofwie wnet porwali się na nogi. Podsycony 

płomień buchnął w górę i oświetlił czajki i garść żoł­
nierzy namiestnika. Inni strażnicy przybiegli również 
do koła.

Tymczasem nieregularne kroki gromady ludzi da-

zaborców, już ich być nie powinno. Znak to, że mało 
jeszcze i w(śród nas oświaty, mało uświadomienia naro­
dowego, że ciemnota nie została jeszcze wykorzeniona. 
Mamy rozmaitych mędiików i półmędrkew, którzy 
o własną kieszeń tylko dbają, ludfei jednak prawdziwie 
Św(ia|tlłych jest baudzlo mało. Dla was, młodzii (przyjaciele, 
powinno to być ostrzeżeniem,, byście się podobnymi dó 
nich nie stali'. Tamtych można dziś jeszcze wytłóma- 
•czyć, (bo może nie miieli sposobności i środków do wy­
robienia się na dobrych synów narodhi. Dla was jurż wy­
tłumaczenia nie będzie. Mieliście szkołę, .gdzie iwiszcze- 
piano w was pierwsze wiadomości, macie Stowarzysze­
nia, w których je możecie pogłębiać i rozszerzać. Trzeba 
tylko ochoty do pracy, by wylkonzyistać te cennie środki. 
Dziś wszystko was do tego pobudza. Wołanie: „Ojczy­
zna w niebezpieczeństwie^ odnosi się nile tylko dlo tych, 
którzy są zdatni do wali ki na froncie, ale i dlo was, k tó­
rzy w domu zostajecie. Na to wołanie macie jaik jeden 
mąż stanąć w szeregi, których zadaniem praca nad wy­
robieniem własnem, macie stworzyć kajdlry, które przez 
pracę cichą d!os|'.ąir(cizą Ojczyźnie ludzi, którzy jej wol­
ność i rozkwit zapewnią.

A więc do pracy, stowarzyszeni, bo Ojczyzna woła*

ZNje ma nic niemożliwego, dla człowieka, który 
umie chcieć.

Wykład.
Najważniejszym punktem w zebraniu stowarzyszę- 

nia jeisit: wykład. Nilei powinno być ani jednego zebra­
nia, żeby nie dało jakiejś pożytecznej nauki, a tio wła­
śnie ma za za|d|anie wykład.

Zaraz na czoło wysuwa się pytanie: Kto go* wy­
głasza? Powiecie: „Ks. Patron44. Prawdiai, że tak bywa 
najczęściej, ale i to prawda, że taik być niie powinno. 
Wykład powinni wygłaszać: fes. Patron, świeccy pano­
wie, pomocnicy, uproszeni goście, a także i sami dru-

wały isiiię już rozróżnić wyraźnie; kroki te zatrzymały 
się w pewnem oddaleniu; natomiast jakiś głos spytał 
z akcentem groźby :

— A kto na brzegu?
— A wy kto? — odparł wachmistrz.
— Odpowiadaj, wraży synu, a nie, to z samopału 

zapytam!
— Jego wysokość pan poseł od J. O. księcia Jere­

miego Wiśniowiccikiego do atamana koszowego — wy­
gi ols ił donośnie wachmistrz.

Głosy w( gromadzie (umilkły; widocznie trwała tam 
krótka narada.

— A chodź jeno sarn tu! — zawołał wachmistrz;, — 
nie bój siię. Posłów nie biją, ale i posły nie biją!

Kroki znów ozwały się i po chwili kilkadziesiąt po­
staci wynurzyło się z cienia. Po śniadej cerze, niskim 
wzroście i kożuchach wełną do góry, namiestnik od 
pierwiszego wejrzenia poznał, że po większej części byli 
to Tatarzy; kozaków znajdowało się tylko kilkunastu. 
Przez głowę pana Skrzetuskiego przeleciała jak błyska­
wica myśl, że skoro Tatarzy są na Ohortycy, więc 
Chmielnicki musiał już wrócić z Krymu.

Na czele gromady stał stary zaporożec olbrzymiego 
wzrostu, o twarzy dlzikiej i okrutnej. Ten, zbliżywszy 
się do ogniska, spytał: -At *
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howie. Powinni wygłaszać i inni współpracownicy, dla­
tego, bo jeden się „przyje", a po drugie, że ksiądz Pa­
tron nlte zawsze ma czas wogóle pjrteybyć na zebranie.
Doświadczenie poucza, że nowość, rozmaitość nam m ło ­
dym zawsze się podoba.

Ale wspomniałem, że i my sami, druhowie, mamy 
wygłaszać wykłady. Ma to bardizo wielkie znaczenie. 
Przez to bowiem ogromnie urozmaica się praca, kształ­
cą się druhowie, a stowarzyszenie* chlubą się okrywa.

JsTiestety podobno tak  bywa, że druh proszony
0 wykład;, wzrusza ramionami i powiada: „:nie umiem". 
Przyznaję, że w ykład obrobić dobrze, to rzecz trudna, 
ale k tó ra  szlf.uka. jest łatw a? Otóż posiłucba(jmy.

Mnie się zdaje, że jak  robie, to  robić dobrzfe i su­
miennie, a nie zbywać. W ięc i wykład. Pierwszą tru ­
dnością dla druha to jest, bralk odjwlagi „Będą się 
śmiać ze mnie". W łaśnie trzeba zapewnić sobie tę od ­
wagę sumienną pracą. Najpierw więc nile będę isię chw y­
tał trudnych rzeczy. Z początku poprostu będę się ćwi­
czył w przepisywaniu ustępów z; książki, raiz, ii dlruigi. 
Potem będę próbował streścić krótkie opowiadanie. 
Żebym miał odwagę wystąpić z wykładem), muszę 
przedtem i dlać się  krytykow ać. Pokażę więc to  napi­
sane, skrócone opowiadanie np. ks. Patronowi, on to 
przeczyta, dorzuci swoje uwagi1, coś skreśl! Powinie­
nem to przepilsiać i dopiero tego uczyć się n a  pamięć.

„Na pamięć?". Tak!, dosołjwnle na; pamięć. To nie 
sz tuka z papieru czytać, zresztą druhowie wolą słu­
chać wykładu, jak odczytu1. Czytać to każdy m książki 
potrafi. A znowu wyjść i pleść z pamięci kosza łk i 
opałki, to nie honorowo. Trzeba wiięc, powtarzam, do­
brze uczyć się na pamięć, wygładzać w ykład sam na 
sani, jakbyśm y mieli przed siobą pełną. salę. a tak  
wyuczywszy się, wystąpię dbpiero na  zebraniu. K o­
sztuje to, co prąwlda, pracy, ale ogromnie kształci
1 uszlachetnia, bo umysł nlais rozszerza i pogłębia i za­
praw ia do sumienUjości.

Na jaki tem at w ykłady m ają się odbywać?
Powinien być jakiś plan w istowarzyslzieniu, nw któ- 

nymiby pewien It/emat przeważał. Np. obiera sobie sto­
warzyszenie w ykład o formach towarzyskich, a  pnze-

p ła ta  [je tylko^nadarzającem i się uroczystościami naro- 
dowemi, reliigijnemł Kub o rgan izacyjnenii. To znów w y­
głasza się sizereg wykładów jeden po drugim o historyi 
PoOlsOd, o spua|wiach organizacyjnych, o przyrodzie itp. 
W tej spuawfie decyduje Zauząd pio|dl opieką 'ks. Patronat.

J a k  długo w ykład mia trw ać? 10, najwięcej 15 
minut. Gdly szabieram się do wykładu, zdaję sobie k ró ­
tko sprawę z togo: „co ja chcę druhom powiedżieć? 
Do czego zachęcić? Co powinienem poruszyć? jejdtna 
myśl, druga, tuziefcia —  i w ykład goitowy. Powtórzę so ­
bie po pewnym czasie raiz i drugi, spróbuję wygłosić 
sam na sam, a odkładając papier, riznę od! ucha". Tylko 
śmiało, a  nie oglądać się na drogich.

Kto się isitaiUa o w ykład? Przyzwyczailiśmy się 
wtslzysstkio zwalać na  ks. Patrona. Tymczasem wyszukaąj

nie wylldtaldlu jest rzeczą Zarządu, a przede wszystkiem 
prezesa, On to  ma prosić n a  Zarządzie ks. Patrona 
o zgłoszJeln.ie wykładu lub druha innego, on mą napUzód 
zyskiwać referentów. Ks. Patron  ty lko ułatw ia, pod 
dlajje (temat, wylszukuje książki, poda to i owo, prze­
czyta, poprawi, zachęci, ale ty prezesie weź na  siebie 
to jarzmo.

Kiedy więc druh sekretarz odleży ta  protokół i druh 
prezes go podpisze, w tedy przewodniczący zebrania 
prowaldizi tok obrad dalej w  ten sposób: „Obecnie prze­
chodzimy do punktu  drugiego. Proszę ks. P atrona  lub
Paną  lub dtluha .... o w yg ło szen i nam wykładu na
Ifietmat .... (o Kionstytucyi 3 maja, o pożytocznem czy­
taniu książek itp.). Mówca wówczlais wisinje, Wychodzi 
iz pośród siedzących i od stołu przewodniczącego izaiczy 
na  przemawiać. Mówić potwinien zwolna, dobitnie^ prze­
konywująco, z zaintorosowamiein. Oczywiście, że nie 
odiraizu pójdlzie gładko, czasem jak  po grodzie, ale p ra ­
ca), upór w ytrw ały dużo mogą pomóc.

Zapamiętajmy sobie słowa cesarza Napoleona: 
Niemożtewjość, to  wyraz, k tó ry  tylko w słowniku głup­

ców zm ieść można" i te drugie obcego filozofa:
„Świat należy do wytrwałych". A. R.

Charakteru nie wymarzysz sobie, musisz go Wykuć.

—  A k tó ry  tu poseł?
Silny zapach gorzałki roz,szedł się dookoła — za­

porożec był widocznie pijany.
— K tóry  tui poseł? — powtórzył.
—  Jam  jest —  rzekł dumnie pan Sfarzetusk!
— Ty? ’
—  A cóżem ci brait, że mnie „ ty" mówisz?
— Znaj grubijaniniec, politykę! —  poderwiał wach­

mistrz. —  Mówi się: Jaśnie wielmożny pan poseł!
— Na pohybeilże wam, ezortowy syny! szczob wuiis 

Sierpiahowta ismert! jasno wielmożny syny! A wy poco 
do atam ana?

—  Nie tw oja sprawa! wiedz jeno, że szyja twoja 
w tem, bym się do atam ana najprędzej dostał.

W tej chwili dirjugi zaporożec wysunął się z gro­
mady.

—  My tu z wT;oli a tam ana — rzekł — pilnujeni, by 
się n ik t od „Lachiw" nie zbliżał, a  kto  isiię zbliży, mamy 
wiązać i dostawiać, co też uczynim.

—  Kto dobrowolnie jełdlzie, tego nie będziesz 
wiązał.

—  Buidhi, bo taki nakaz.
—  A wiesz chłopie, co to  osoba posła? g wiew. 

kogo tu  przedstawiam?
W tem stoaty olbrzym przerwał:

— Zawedem posła, ale ża borodiu — ot tak!
To rzekłszy, sięgnął ręką do brody namiestnika.
Ale w łteij chwili; jęknął i jakby  gnomem rażony, 

zwalił się n a  ziemię.
Namiestnik roztrzaskał mu kłowę Czekanem.
—  Koli, koli! zawyły wściekłe głosy w gromadzie.
Semenowie książęcy sypnęli się na ratunek swego

wodza; huknęły samopały, wrzaski: „Koli! koli!" d a ły  
się ze szczękiem żelaza. Wszczęła się bitwa bezłatdha.

Zdeptane w zamieszaniu ogniska zgasły i ciemność 
ogarnęła wiaiłiczącylch. W krótce jedni i drudzy zwarli się 
tak, że zabrakło miejsca do cięcia, a noże, pięści i zęby 
zastąpiły szable.

Nagle z głębi wyspy ozwaly się liczne, nowe nar 
woływania i krzyki; napastnikom nadchodziła pomoc.

Chwila jeszcze, a byłaby przyszła za późno, gdjyż 
karni semenowie brali już górę nad ciżbą.

—  Do czółen! —  krzyknął grzmiącym głosem na­
miestnik.

Pocztowi wykonali rozkaz w mgnieniu oka. Na 
nieszczęście, czajki, zbyt silnie wciągnięte n a  piasek, 
nie dawały ,się teraz zepchnąć w wodę.

Tymczasem nieprzyjaciel skoczył z fiiryą ku  brze­
gowi.

— skomendórowa! pan Skirzetuski.
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Razem czy osobno.
(Ciąg dalszy).

Wspomniałem, że są organizacye, w 'których ra­
zem łączą się kobiety i mężczyźni, a mimo to praca 
ich przynosi bardzo wielkie rezultaty. Takimi np. są 
Związki zawodowe, liczące dziś dziesiątki i setki ty­
sięcy członków. Robotnicy i robotnice, pracujące w je­
dnym dziale przemysłu, np. sukienniczym, łączą się ra­
zem i tworzą Związek robotników sukienniczych. Inni 
znowu pracujący w fabrykach przetworów tytonio­
wych łączą się w Związek tytonioweów, pracujący na 
roli w Związek robotników rolnych, w szpitalach 
w' Związek służby szpitalnej i t. d. Związków takich 
może być tyle, ile jest rozmaitych zawodów i odmian 
przemysłu, a więc osobno łączą się krawcy, osobno 
szewcy, osobno murarze, $t«róże, służące, ♦ceglarze itd. 
Robotnicy każdego zawodu stanowią osobny Związek, 
a należą do niego kobiety i mężczyźni, pracujący 
w tym zawodzie. Razem też odbywają zebraniu, wszy- 
sey płacą wkładki tygodniowe czy miesięczne do 
wspólnej kasy, mają prezesów, sekretarzy, słowem sta­
nowią jeden Związek, jedno stowarzyszenie. A organi­
zacja ta. tak wielkie przynosi korzyści i ma tak ogrom­
ną silę, że z małymi wyjątkami należy do niej każdy 
robotnik, a wszyscy muszą się z nią liczyć.

Jeśli tak powiecie, to czemuż i młodzież niema się 
łączyć razem w Stowarzyszeniach, razem chłopcy 
i dziewczęta,, a >nię osobno, jak to dotąd czyniliśmy. 
Jeśli mieszane związki starszych takie przynoszą ko­
rzyści 1 tworzą tak silną organizację, to i młodzieży 
przyniesie to wielkie korzyści i wzmocni jej organiza­
cję , jeśli się nie będzie rozdzielać, ale razem praco­
wać.

Tak się może niejednemu zdawać, kiedy na rzeczy 
się zdałeka i ocenia się je powierzchownie; przypatrz­
my się jednak sprawie lepiej, a, przekonamy się, fże to, 
co dobre jest w Związkach zawodowych, w stowarzy­
szeniach młodzieży nie tylko korzyści nie przyniesie, 
ale jeszcze szkodo wyrządzić może.

Musicie bowiem wiedzieć, że Związki zawodowe 
mają zupełnie inne zadania, niż oświatowe stowarzy­
szenia młodzieży. Robotnicy różnych zawodów łączą 
się w Związki nie na to, by się dalej kształcić i wyra­
biać na ludzi światłych i mądrych, ich cele są zupełnie 
inne. Im chodzi jedynie o to, by przez organizację 
mogli uzyskać polepszenie swojego bytu. Jak dług-o 
robotnik jest niezorganizowany, czyli nie idzie kupą, 
ale każdy osobno, żaden fabrykant, żaden pracodaw­
ca nie będzie się z nimi liczył i polepszenia bytu nie 
uzyska. Będzie prosił o poprawę, o podniesienie płacy, 
pracodawca może mu ją dać, może i nie dać, a jak nie 
będzie chciał pracować za to, co mu płaci, to go wy­
rzuć? z roboty i weźmie kogo innego, który z takiego 
wynagrodzenia będzie zadowolony. Tak się dzieje, kie­
dy robotnik idzie luzem, a nie kupą, czyli kiedy me 
jest zorganizowany. Kiedy jednak wszyscy robotnicy, 
kobiety i mężczyźni, pracujący np. w fabrykach su­
kna, złączą się razem w Związek zawodowy, wtedy 
muszą uzyskać to, czego żądają. Nie może ich praco­
dawca lekceważyć, nie może ich słusznych żądań od­
rzucić, bo w jednej chwili mogą zaprzestać pracy i in­
nych do niej nie dopuścić. Robotnik nie występuje już 
sam, nie mówi tylko1 w imieniu swojem, ale za nim 
stają tysiące jeiro kolegów, należących do tego same­
go Związku, który mają te same potrzeby, te same 
żądania, który go też poprą w każdej słusznej spra­
wie. Talki jest cel, takie zadania Związków zawodo­
wych. Nie chodzi im więc o szerzenie oświaty, ale tyl­
ko o !to, by idąc razem, zorganizowani, mogli uzyskać 
lepsze warunki płacy, lepszy kawał chleba. A że tego 
potrzebuje talk kobieta, jak i mężczyzna, więc organi­
zują się razem, łączą się w jeden Związek zawodowy 
i wspólnemi siłami dążą do polepszenia! swej doli. To, 
że kobieta jest słabszą od mężczyzny, że ma inne uspo­
sobienie, inne zdolności inne obowiązki w życiu, nic 
nie przeszkadza temu, by razem z mężczyzną do jednej 
należała organizacji zawodowej; bo orgamizacyi tej 
nie chodzi zupełnie o wyrabianie tych zdolności, 
o przygotowanie członków do doskonalszego pełnienia

onaurzm.

Salwa z muszkietów’ wnet powstrzymała napastni­
ków, którzy 'zmieszali się, skłębili i cofnęli w nieładnie, 
'zostawiając kilkanaście ciał .rozciągniętych na piasku; 
niektóre «z tytch ciał rzucały się konwuilsy);ime, mai kształt 
ryb wyłowionych <z wody i porzuconych na brzegu.

Jednocześnie przewoźnicy, wspomagani ipnzeiz kil­
kunastu semenów, wsparłszy wiosła o ziemię, dobywali 
ostatnich sił, by zepchnąć statki na wddę — ale nar 
próżno.

Nieprzyjaciel rozpoczął atak z  daleka. Hnskanie 
kul po wodzie zmieszało się ze świstem strzał i jękami 
rannych.

Tatamzy alł achiu jąe co ra z | irzera źli wie], zad  i ecał i 
się 1 wizajdmnie; odpowiadały im kiit/ykii kozaków: , J \ (ojii! 
koili!u i{ spokojny głos parna Steotatokfeglą pow tarza­
jący coraiz częściej komendę:

— Ognia!
Pierwszy blask oświecił bladem światłem walkę. 

Od stromy lądu wikłać było ciżbę kozacką i  Tafiatrów, 
jędrny eh z tw^uzami przy kolbach p^zczelli, drugich 
przegiętych w tył i ciągnących cięciwy łuków; tui 
strony wody — dwie czajki dymiące i świecące usta­
wieniem i salwami.

W środku leżały ciała, spokojnie już, pccoizeiągane 
po piasku,

W jednem z cizółen stał pan Skrze tulski, wyższy 
nad innych, dumny, spokojny, z paruczn ikowskim buz­
dyganem w ręku i z gołą głową, bo mu strzała tataipska 
zerwała Cjzapkę.

Wiachmistrz ubliżył się klu niemu i sizejpnął:
— Panie, nie wytrzymamy — kupa za • wielka!
Ate nam i cynikowi chodfziiło już o to tylko, by po­

selstwo siwoje krwią przypieczętować, pohańbienia god­
ności nic dopuścić i! zginąć nie bez sławy. Dlatego tez, 
podczas gdy semenowfie poczyni Ili sobie m worów z ży- 
wpością rodzaj zasłon, z po*za któirych razili nieprayja- 
cidla, on stał widny i na pociski wystawiony.

—- Dobrze! — rzekł — wyginiem do ostatniego,
— Wyginiem, batku! — kiczyCknęłii semen o wie.
— Ogniła!
Czujki znów zadymiły. Z głębi wfysipy poczęły na­

pływać nowe tłumy, zbrojne w spiisy i klojsy. Napastnicy 
rozidlziicliiti się na dwie klapy. Jedna; ipoldłtrzymywafe 
ogień, dlmigta, złożona z -dwustu pUzeslzło mołojleówt i Ta­
tarów, czekała tylko chwili stoisiownej do ręcznego 
a talku. Jednocześnie z, /szuwarów wyspy wysunęły talię 
cztery czółna., które miały uderzyć na namiestnika 
z tyłu -i z obu boków.

Zrobiło się już wiidmo zupełnie. Dymy tylko poroz,-
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fewych obowiązków, ale jedynie o to, by bronić ich 
przed wyzyskiem i wywalczyć im lepsze warunki ma* 
teryalne.

Gdy chodzi o szerzenie oświaty, ei sami członko­
wie Związków zawodowych tworzą Stowarzyszenia 
oświatowe, ale już nic mieszane, tylko osobne dla 
mężczyzn, a osobno dla kobiet. Każda z nich ma swo­
je s ta tu ty , swoje pisma i gazety uwzględniające ich 
potrzeby, bo tą  drogą najprędzej i najlepiej mogą cel 
swój osiągnąć.

Tak samo, owszem jeszcze więcej, muszą postę­
pować Oiganizacye młodzieży, bo im przedewszyslt* 
kiem chodzi o wyrabianie in członków charakterów  
prawych i światłych o zaprawienie ich do pełnienia 
obowiązków, jakie na nich ciążą teraz i czekają ich 
w życiu póżniojszem. Ten cel osiągnie się nalepicj 
przez organizowanie oddzielnie chłopców a oddzielnie 
dziewcząt. (Dokończenie nast.),

dzieży Polskiej44 od każdego przyjmujemy z podzięko- 
waniem. Druhowie! popierajcie swoje pismo „Młodzież 
Polska44,

Od Wydawnictwa.
„Młodzież Polska44, organ katolickich Stowarzy­

szeń młodzieży męskiej, jest dziś najtańszeia pismem 
w Polsce. Prenum erata roczna wynosi 10 Mk„ członko­
wie Stowarzyszeń, k tó re  zaprowadziły abonament 
przymusowy, płacą tylko połowę, tj. 5 Mk. rocznie. 
Każdy druh, każdy chłopiec, może się zdobyć na taką  
sumę i zaprenumerować gazetkę. Numerem tym rozpo­
czynamy już drugie półrocze. W kasie redakcyjnej p o ­
kazują się pustki, bo ogromna większość prenum era­
torów nie uiściła ieszcze prenumeraty. Gazetę otrzy­
mują regularnie, nie pamiętają jednak, że trzeba za 
nią jak najprędzej zapłacić.

Apelujem y w ięc do w szystkich Druhów, Stow a­
rzyszeń, Prenumeratorów i Czytelników, by swoje za­
ległości zaraz wyrównali. Rachunki i czeki prześlem y, 
prosimy ty lko  o to, by je zechcieli zaraz w ypełnić  
i pieniądze w ysiać. Datki na fundusz prasowy „Mło-

Z ruchu w Stowarzyszeniach.
Brenna  (Śląsk Cieszyński).

Stowarzyszenie Młodzieży Katolickiej w Brennej pod­
niosło się w ostatnich miesiącach w takiej mierze, że 
chcemy dziś krótko skreślić historyę Stowarzyszenia 
w czasie od marca do lipca b. r. — Dzień 3 Maja obcho­
dziliśmy w uroczysty sposób. Wieczorem 2 maja ruszy­
liśmy pochodem przez wieś przy dźwiękach muzyki i przy 
odśpiewaniu różnych pieśni. W czasie pochodu i następ­
nie urządzonej zabawy mieliśmy 198 Mk. czystego zysku. 
Podczas mszy św. w dniu 3 Maja śpiewał chór Stowarzy­
szenia. — W święto Wniebowstąpienia Pańskiego przy­
stąpili członkowie wspólnie do św. Sakramentów. W dniach 
24 maja i 13 czerwca urządzono dwa analogiczne wie­
czorki, które nam przyniosły 1085 Mk. czystego zysku. 
W skład wieczorków wchodziły: deklamacje, śpiew i ode­
granie sztuki E. Farnika „Tste roki” w trzech odsłonach. 
Szczególnie co do ostaotniej wyrazili się krytycy jedno­
myślnie, iż wszyscy amatorzy bez wyjątku grali wybornie 
i dali nowy dowód, że nawet na tak trudnym terenie, jak 
w naszej wiosce, potrafią silno charaktery raz zapoczęte 
dzieło do skutku doprowadzić. — Zo Zjazdu Delegatów 
w Cieszynie odnieśli nasi przedstawiciele najlepsze wra­
żenia. Przekonali się, iż mimo wszystkiego nie brak nam 
dzielnych działaczy, którzy pod kierownictwem general­
nego sekretarza ks. Biłki podniosą nasz śląski Związek 
na jeszcze wyższy stopień. Nasze Stowarzyszenie liczy 
obecnie 75 członków czynnych i 1 honorowego. Abona­
ment przymusowy „Młodzieży Polskiej” zaprowadziliśmy 
już w lutym b. r. Obecnie pobieramy 120 egz. tego nasze­
go organu, oprócz tego 50 egz. „Przyjaciela Młodzieży”, 
1 egz. „Przewodnika Społecznego” i inne gazety. Nasza 
bilioteka, którą stopniowo powiększamy, zawiera pierw­
szorzędne dzieła w tymczasowej liczbie 34 tomów. Wkład-

ciągały się długimi pasmami w spokojnem powietrzu 
i przesłainiafly pobojowisko.

Namiestnik kazlał (wrócić się dwudziestu semenom 
ku atakującym statkom, które, gnane wiosfamg pęjdjziły 
z ichyżością ptactwa po spokojnej wJodizcie rzewniej. 
Ogień, skierowany ku Tatarom i kozakom, idącym 
z gfłęihi wyspy, osłabł pav.cz to zmacanie.

Tego też zdawali się czekać.
W achmistrz izmów zbliżył się km namiestnikowi.
— Planie! Tatanzy 'biorą luiodlzury w iztęby; zurajz 

rziucą się na nas.
Jakoż tey s tu  bliziko ordiyńców iz is(za|billami w ręku, 

z (nożami w ziębach, gotowało się do aitaiku. Towarzy­
szyło im kilkudziesięciu, zaporożcowi zbitofnyeh w kosy.

AJflaik miał się Tozpoieiząć ze wszystkich stron, bo 
naipąstniicze czółnia przypłynęły jaiż na strzlalł. Bô kii zas 
kw itły  dymami. Kule jalk grad poczęły sję sypać, na. 
Indlzii namiestnika. Obie czajki napełniły się jękami. Po 
upływie kSBkunastii minut połowu semenów poległa, 
reszta bliloniłu się jeszWze rozpaczliwie. Twarze ich były 
zczerniale od dymu, ręce ustawiały, wtziolk mącił sńę, 
krew zalewała oczy, rury muszkietów poczynały parzyć 
dłonie. W iększa część była rannych.

W tej chwili wrzask straszny i wycie rozdarło po- 
wietłiftę. To ordyńcy ru$zyli do ataku.

Dymy spędzone nieheńi masy ciał, rozprószyły się 
nagle i odsłoniły oczom dwie czajki namiesitniku, po­
kryte ejzłamiawym tłumem Tatarów, niby dwla trupy 
końskie, ono zdzierane przez, stada wilków. Tłum ten parł, 
kotłował się, Tryl, w&pinaił, zdawał się wałclzyć m m  
z sobą i ginął. Kilkunastu semenów dawało jeszcze od­
pór, a pod maisiztem stał pan Skirfzetiuslki, z zalkłńwawioną 
twtajiizią, zel strzałą utkwioną aż po brzechwę w lewem 
ramieniu i bronił się ze wściekłością. Postać jego wy- 
dlawała slię olbrzymią wśród otaczającego go tłumu, 
szaiblia. migotała jak błyskawica. Uderzeniom odpowia­
dały jęki ii iwfyoie. Wachmistrz, z drugim semenem pił 
moiwiaili mu obu boków i tłum cofał się chwilami z prze- 
(nażetnielm przed tą trójką., ale pchamy iz tyłu, pchał się 
sam i marł pod ciosami szabel.

— Żywych brać do afamana — wrzeszczały głosy 
w tlumile. — Poddiaj s;<ę!

Ale pan Slkrzetiiski ] mdda wał się już tySko Bogu, 
bo oto }K)bladlł nagle, zlachiwaail się i minął na idnlo isłatku.

— IhioszCzaj, bat4ku — ryknął z rozpaczą wach- 
mfetuz.

Alle po chwili padł także. Ruchliwa masa napastni­
ków pokryła  czajki zupełnie.
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ki miesięczne od członków poniżej 17 lat wynoszą 1 Mk., 
od członków liczących od 17 lat w górę 3 Mk. W kasie 
znajduje się około 2500 Mk. gotówki. Stowarzyszenie jest 
podzielone na 7 zastępów. W ruchu są dwa kółka, ama­
torskie i śpiewackie. Obecnie przeprowadzamy akcyę na 
wielką skalę celem pozyskania członków wspierających. 
W pierwszych dniach akcyi zgłosiło się już 28, wpłaca­
jących 1297 Mk. rocznej wkładki.

Z dotychczasowych dośwadezeń wnioskujemy, iż obie 
cyfry się jeszcze kilkakrotnie podwyższą. Omawiając tą 
sprawę, nic można ominąć zasług zastępowego druha Jó­
zefa Jaworskiego, któremu pod tym względem dużo za­
wdzięczamy. — Jeżeli rzucimy okiem w przeszłość, to wi­
dzimy ogromną różnicę między Stowarzyszeniem z sierpnia 
z. r. i Stowarzyszeniem obecnem! Wtenczas było powsze­
chną opinią, iż Stowarzyszenie podzieli los innych orga­
nizacji, założonych przedtem w naszej wiosce, t. zn„ że 
po krótkiej ruchliwości podupadnie i nareszcie zaginie. 
Nawet młodzież zachowywała się w przeważnej części 
odpornie. W międzyczasie jednak nastąpił radykalny prze­
wrót w zapatrywaniach. Dzisiaj obejmuje Stowarzyszenie 
prawie wszystkei lepsze żywioły z pośród naszej młodzieży 
męskiej i także starsze społeczeństwo chce nam udzielić 
swego cennego poparcia. Stowarzyszenie jest więc mocno 
ugruntowane na wszystkie strony. Że tak jest, zawdzię­
czamy głównie naszemu ks. patronowi Wiktorowi Kubacz- 
ee, który wraz z prezesem druhem Karolem Kisiałą po­
trafił skupić wszelkie młodzieńcze energie i który, jak 
ufamy, doprowadzi Stowarzyszenie na coraz wyższy po­
ziom. My druhowie zaś, widząc, iż nasze dotychczasowe 
trudy nie poszły na marne, będziemy dalej pracować, nie- 
ulęknieni i nie dający się odstraszyć przez żadne mozoły!

Szanownej Red akcyi i wszystkim druhom pozdrowienie.
Kmdla Karol Madzia Jan Karol Ford. Sabath 

prezes. bibliotekarz. sekretarz.

Lubień.
Pierszy może raz, zabieram głos, z naszego katolickie­

go Stowarzyszenia młodzieży w Lubniu. Zdawaćby się mo­
gło, że nasze Stowarzyszenie nie pracuje tak chętnie i wy­
trwale, jakby pracować powinno, bo nigdzie o nim nie 
słychać. Dzięki Bogu przecież tak nie jest, bo chociaż 
nas jest■ niewielu, to jednak dzięki staranności ks. Patrona 
Józefa Dyby, pracujemy wytrwale.

Dnia 24 czerwca, t. j. w odpust św. Jana Chrzciciela, 
udzielał św. Sakramentu Bierzmowania, Najprzew. Książę 
Biskup krakowski A d a m  S a p i e h a .  Mimo znuże­
nia przybył na zebranie naszego Stowarzyszenia. Po 
przywitaniu go i podziękowaniu za przybycie, odśpiewa­
liśmy hymn „My chcemy Boga” następnie odpowiadaliśmy 
na liczne zapytania Księcia Biskupa, a on zachęcając nas 
do dalszej pracy, udzelił nam swego św. błogosławieństwa. 
Po odśpiewaniu „Roty” rozeszliśmy się podnieceni na du­
chu do domów.

A teraz zachęcam was, łrnicia, pracujcie w naszych 
Stowarzyszeniach wytrwale, wszak wiecie przecie, że pra­
ca i oświata to są nieodstępni towarzysze każdego narodu 
pragnącego żyć. Popatrzmy co się koło nas dzieje, oto 
hasłem jest szkoła bezwyznaniowa i wiele innych warjac- 
kicli haseł, dlatego dzisiaj potrzeba nam pracować z jak- 
największym zapałem. Potrzeba nam te hasła, które nie 
są zgodne z dobrem religijno- narodowo społecznem uni­
cestwić, potrzeba nam pracy szczególnie na polu oświa- 
towem, bo oświata nie kończy się na tem jak umiesz czy­
tać i pisać. Popatrzmy naprzykład na naszych młodych 
kolegów na wsiach, jak oni dbają o oświatę, to mi aż 
przykro o tem pisać, ale my bracia nie bierzmy sobie 
z nich przykładu. Wy którzy macie choć troszkę pojęcia

co to jest oświata, garnijcie się do naszych katolickich 
Stowarzyszeń, a tem samem do oświaty, nie traćmy chwil­
ki czasu bez dobrej książki i dobrej gazety. Niepodległo­
ści naszej nieutrwali nam chytra Anglja, ani Francja, ani 
Włochy, tylko my sami.

A więc do pracy, młodzi koledzy, niech głośne „Hurra 
do pracy” zagrzmi w naszych Stowarzyszeniach.

Cześć Red akcyi i naszej młodzieży
Franciszek Śmiechowicz, czł. Stow.

Kozy.
Przez jakiś czas nie było u nas walnego zebrania z po­

wodu braku odpowiedniego lokalu. Dopiero z początkiem 
tego roku odbyło się walne zebranie pod kierownictwem 
Ks. Patrona Stanisława Buchały, przyczem wybrano nowy 
Wydział i wielu innych członków dało się wpisać. Nasze 
Stowarzyszenie rozwija się bardzoi szybko, liczy członków 
przeszło 30. Posiadamy dwa Kółka: Kółko amatorskie i śpie 
waekie. Urządziliśmy tego roku przedstawienie p. t. „Po­
siew wolności4* i „Fatalna kiełbasa’*. Dochód przeznaczony 
na potrzeby Stowarzyszenia. Każdą niedzielę schodzimy się 
w szkole, a jak pogoda sprzyja, to wychodzimy na wy­
cieczki i bawimy się w piłkę. W czasie niepogody uczymy 
się śpiewu i bawimy się w różne gry. Uroczyste zebrania od­
bywają s'ę regularnie co miesiąc. Mamy także bibliotekę 
własną, która składa się z 250 książek.

Kończąc, zasyłamy wszystkim współbraciom serdeczne 
pozdrowienia. Dospomóż Boże w pracy.

Stanisław Szlagów, sekretarz.

Go mówią starzy o naszej prasy.
Kilka tygodni temu, jadąc koleją, spotkałem p. Z., 

kapitana wojsk polskich. Rozpoczęliśmy ziajnaz poga­
wędkę o (tem i o owem, chcąc <w| ten sposób skrócić 
iiudy przy długiej nieco podróży. Powoli rozmowa- ze­
szła na temat naszych żołnierzy, zwłaszcza tych naj- 
młojdlstzych, którzy powołani ©e wszystkich stron Polski, 
zajpolajwiiają się w kadrach do wojskowego rzemiosła. Za­
ciekawiony, pytam mego towarzysza podróży:

— Jaki diuch panuje wśród tych młodych obroń­
ców Ojczyzny, jaik się odnoszą do swego nowego zia- 
wodlu?

— Chłopcy z nich dobrzy ii ,ysie}iidlziśiciV4, bizmiala 
odpoiwfnedź, (zapału i ochoity u nich dużo if wiole można 
się po nich spodziewać. Trochę ćwiczenia i (karności, 
a wyrobią istię na żołnierzy, z którymi każdemiii wrogowi 
można śmiało stawić c;zolo.

— A jakże, pytam dalej — przedstawiają się pod 
wjzględiem oświatowym i uświadomienia narodowego, 
czy stoją wyżej, niż starsze pokolenia?

— Pod tym względem różnie bywai, zależy to od 
tego, z jakich stron pochodzą. Młodzież z byłego Kró­
lestwa, pozostawia jeszcze dużo do życzenia. Rmafc szkół 
odfbdl się fatalnie na ich wytaztaiłlcenim, widu z mich nie 
umie czytać i pisać. Niewielu jeslt) takich, którzy coś 
czytali i znali jako tako dzieje naszego narodu. Nie oni 
temu winni, ale zaborcy, którzy szerzenie oświaty 
wszelkimi sposobami utrudniali. Znacznie lepiej przed­
stawia* się pod tym wzgjlięjdem młodzież z Małopolski. 
Szkoły Zrobiły tu bardtzo dużo. Analfabetów prawię 
nie ma. Widać, że wielu zabiera się do czytania. Coraz 
częściej (spotyka się między nimi chłopców, na kjtórydh 
znać, że po opuiszczenki szkoły dalej noizszerzaji i po­
głębiał swoje wiadomości. Pod Względem moralnym 
trzymają się wzorowo, pod względom oświatowym prze-
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wyższajją izmicłzme swoich kolegów. Nie jest ich jeszcze 
wiele, ale napotyka się icsh p ramie w każdej kompanii.

—  Komuż należy przypisać to ich wyrobienie —
pytałem iziaciekawiony^ słysiząc te piocłeszające isdowa.

—  I mnie to 'zdziwiło, odrzekł mój informaton i po­
cząłem isiziukać pinzyczyn tego objawiu. W rozmowie 
z nimi, diqw|ied)zaałem się, że należeli do katolickich sto- 
wmiziyszou młodzieży, gdzie schodzili się raz w tygo- 
dnitu lub naw et częściej, słuchali wykładów, urządzali 
przedstawienia, obchody religijne i patryc  tycznie, mieli 
swoje biblioteki, urządzenia sportowe, które służyły do 
mo|zir)ywiki -i nauki. Znać, że sumiennie pracowali, bo 
is.kjiitikii tej pracy wielkie. Takich liudłzi więcej, a w nie­
długim czasie odirodzł się nasze społeczeństwo.

Na tem skończyła się nasza rozmowia, bo tdlojeżidża*- 
Jiiśmy do s tacy i, na k tórej musiał wysiąść mój 'towa­
rzysz. J a  zaś, zostawmy sam, począłem myśleć, coby 
to były iza stowarzy^ziemia, k tóre tak  piękny wpływ 
wy!w^ienają ula mło»d(zleż. Obracam się ptnzecież tu  i tam, 
interesuję się każdym nowym ruchem, zwiąszjoza wśród 
miłodzieiży, o tem jednak dotąd nie słyszałem. Postano­
w ien i iijozgftądinąć się lepiej i poznać Wen ulowy spp|sób 
pnący nad! młodzieżą, i  wkrótce przekonałem się, że jak- 
kolliwliek ruch to nowy, to przecie w samej Małopołsce 
liczy już bliizko 300 stowarzyszeń, a w Poiznańskiem 
drmigie tyilej. Dowiedziałem się również, że i  w byłem 
Królestwie ziaczyna powodii rzaipuszczać korzenie. Mło- 
tdjzież m a już siweje wydawnictwa, czasopisma i e za­
pałem rwie się do pracy. Nie wiedziałem o tem dotąd 
i; zdiaje mi się, że wielu jest takich, co może o tem nie 
słysiziełli i nie popierają tak  owocnej pnący. Szkoda to  
wielka, bo owoce mogłyby być jeszcze większe.

Wy jednak,, młodzi przyjaciele, poiwłnniściei się s ta ­
rać, iby jak  najwięcej korzyści wynieść z wa.siz.ych sto- 
warzyistzeń. Garnijcie się db nich tłumnie, pracujcie 
chętnie i wytrwale, a  nie pożałujecie tego. Patrzcie na  
tych, których Obowiązek służby wojskowej wyrwał :ze 
stowarzyszeń, oni dżiś błogosławią te chwile, któro 
w nich przeżyli, ho dziś widzą owoce siwej pracy. 
Choćby ijcih saani ocenić nie umieli, bo je ocenią ich 
przełożeni,, jak  o tem świadczą przytoczone słowa je­
dnego z nich.

'Ptilszę to do was, ja, człowiek stany i nieznany iwiami, 
a  jednak szczerze pragnący walsizego diobra i szczęścia. 
Chciejcie mil wierzyć, bo słowa te z serca, wyjęte. P ro ­
siłem łiedklkcyę pisemka, by umieściła tych k ilka  zdań, 
k tóra  od dtrugtlch śłysizałem i swoje do nich dołączyłem. 
Niech one będą dla was zachętą do dalszej pracy.

Wasz stary przyjaciel.

Czem jestem, uczyniła mię praca. 3\Cigdy 
u) życiu nie spożyję ani k ^ a niezapracoWanego 
chleba.

Co słychać w Polsce?
Mobilizacya Polski.

Wobec niebezpieczeństwa, jakie zagraża • Polsce i jej 
niepodległości zrozumiały wszystkie stany, że należy 
skupić się i zjednoczyć, by przeciwstawić się zwycięsko 
naporowi wrogów zewnętrznych, oraz przeciwdziałać 
skutecznie próbom rozstroju wewnętrznego. Akcya cała 
w dwóch idzie kierunkach: Zwiększyć armię, i za opa­
trz eć ją we wszystko, czego, potrzebuje, w kraju zaś wy*

tworzyć silny front zewnętrzny. W kierunku powiększenia 
armii zarządzono pobór przymusowy i pobór ochotniczy. 
Przymusowo pow ołuje się dawjnyeh wojskowych do 35 roku 
życia. Ochotnicze zaś wojsko tworzy się z tycli wszystkich, 
którzy nie podlegają powołaniu przymusowemu. Organdza- 
cyę armii ochotniczej powierzono uwielbianemu generałowi 
Józefowi Hallerowi. Obok 'ochotniczego zaciągu mężczyzn 
tworzy się osobno Legia kobiet.

Armia ochotnicza składa się z 3 katęgoryi żołnierzy. 
Pierwszą kategoryę stanowią zdolni do służby frontowej, 
do drugiej zaliczani są ci, którzy ze względu na wady fi­
zyczne mogą pełnić jedynie służbę wartowniczą, wreszcie 
trzecią kategoryę stanowią ci, którzy nie są zdolni do peł­
nienia służby z bronią w ręku, ale natomiast spełniać mogą 
czynności kancelaryjne. Ogromna korzyść z powstania 
armii ochotniczej jest ta, że część jej zasili front, reszta zaś 
obejmując służbę poza frontem zwolni iw ten sposób żoł­
nierzy zdolnych do służby frontowych, a pełniących dziś 
służbę ipoza frontem.

Zapal do armii ochotniczej jest wielki. Liczba ochotni­
ków' doszła do bardzo poważnej cyfry około pół miliona. 
Cyfra ta zapewne się jeszcze powiększy, ho zaciąg trwa 
nadal.

Akcyę całą popiera nietylko Rada Obrony Państwa, 
ale wszelkiego rodzaju orgamizacye społeczno-polityczne. 
Wszystkie partye polityczne wydały osobno odezwry, poza 
tem zwołuje się setki zgromadzeń i wieców, na których za­
chęca się do służby Ojczyźnie.

Z dotychczasowej organizacyi obrony państwa możemy 
wnioskować, że powiedzie się ona bardzo dobrze i że 
w krótkim bardzo czasie odeprzemy wszelkie niebezpieczeń­
stwo zagrażające) naszemu państwm.

♦

Wojna z Moskwą.

Jak w każdej wojniie tak i \w wojnie z bolszewikami 
należało przygotowiać się na pewne chwilowe niepowodze 
nia. Nasza ojczyzna, wyniszczona przez wielką światową 
wojnę, nie mogła i wystawić tak licznej armii, któraby nie 
tylko obsadziła front, ale i obszary etapowe. A front nasz 
sięga na setki kilometrów, obszar zaś zajęty przez nasze 
wojska, był olbrzymi. Bolszewicy ponosząc klęskę po klęsce 
zrozumieli, że dalsze klęski spowodują ich upadek. I datlegu 
dołożyli wszelkich starań, by dalszy pochód naszych wojsk 
powstrzymać. Okłamując Rosyan, że Polska prowadzi wojnę 
z narodem rosyjskim potrafili pozyskać dla czerwonej armii 
sporo oficerów carskich, którzy mając doświadczenie wo­
jenne umieli zreorganizować czerwone armio. Rzucano za­
tem na nasz front szereg nowych dywizyi. Pod naporem 
{przewagi liczebnej wrogów nasz żołnierz musiał ustępować. 
Nie uciekał trwożliwie^ ale cofając się bił jeszcze nieprzyja­
ciół. Dziś bolszewizm zagroził bezpośrednio polskim obsza­
rom. Ale armia polska nie cofnie się dalej, bo wie, że teraz 
chodzi już o obronę granic Polski. Ostatnie komunikaty 
sztabu generalnego stwierdzają też, że dowództwo! wojsk 
polskich zapanowało nad p o ł o ż e n i e , a  posiłki przycho­
dzące z zewnątrz państwra jpozwoOą podjąć atak przeciw bol­
szewikom. Niema zatem powodu do obaw, bo na straży 
naszych granic stoi dzielny żołnierz polski. Należy tylko 
dać temu żołnierzowi pomoc wszelką, a spełni swoje za­
danie.

Nowy Rząd polski.

Dotychczasowy rząd polski pozostający pod kierowni­
ctwem p. Skulskiego ustąpił, a w miejsce jego utworzony 
został rząd nowy, na którego czele stanął p. Władysław 
G r a b s k i  jako prezydent ministrów.
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Rozwiązanie zagadek z Nr. 7-go.
I.

i Kosa.

n .
Grabie.

III.
W przetaku najwięcej kątów, bo w każdej dziurze 

cztery kąty.
Dobre rozwiązanie wszystkich zagadek nadesłali: St.

Krawczyk z Komóroiw:'c.
Dwie zagadki rozwiązali: Walasek Z Jodłówki, W.

Langa z Rzezawy, J. U ryg a ze Zmiąca, K. Gawlikowski 
z Koprzywnicy, K. Jaśko z Trzebini, Z. Boryczka z Masz- 
kiewic, L. Bzukała z Bolechowie, E. (Puszkowa z Żywca, 
St. Walczyk z Brzeszez, H. Kostecka z Hz emie/ni a, H. Koc 
z Brermej, T. Bielski z Krynek, J. Klimca z Maranie01 wic,
B. Chodorowski ze Skały, E. Kędzior ze Spytkowic ad Za­
tor, J. Garbacz z Ujanowic, St. Stochel, J. Wąchała i M. 
Wąchała z Kamienicy, L. Derecki z Lubartowa, L Hannie- 
lec z Maszkiewic, W. Krzyworzeki ze Słomnik, S. Wróbel 
z Kóz, S. Woźniak z Tarnowa, J. Ciemięga z Maszkiewic, 
Ę. ,Sieniaw,ska z Rzemienia, J. Saduś z Brzeszcz, R. Morek 
z Dziedzic, K. F. Sabath, Jan Madzia, Fr. Giielata, J. Ma­
dzia i Józef Gielata z Brennej, W. Gołąb zo Strzeszyc, Wł. 
Mazanek i E. Mazanek z Krakowa, Franciszek Szulc, Józef 
Kaszuba, Piotr Gwóźdź z Olszyn., K. Wiśniowski z Pogotna, 
Karol Pająk z Wieprzca, St. Żołnowski z Sośniczan, Wł. 
Przyibyś z Jodłówki, J. Król i A. Tum;dajski i St. Kowalski 
z Boboiwej, A. Półtorak z Gorchowa, W. Siwy z Podza- 
m oczku. j

Nagrodę: Obraz Adama Mickiewicza wylosowali St. 
Krawczyk z Komorowie, St. Stochel z Kamienicy i J. Klima 
i  Mazańcowic.

ZAGADKI.
i.

Latam w locie, nigdy w zimie,
Budzę tego, który drzemie.

(Nadesłał Frane. Gielata z Brennej).

II.

1 o
± 4 3

4 5 6

7 8 9

Liczb,yi tak ustawić, by dodane wzdłuż i wszerz, dawały 
sumę 15.

(Nadesłał R. Marek z Dziedzic).

III.

Z biletu odgadnąć zajęcie.

(Nadesłał A. Jurczyk z Dziedzic).
— r

Zawiadomienia
Generalnego Sekre tary atu Związku stowarzyszeń młodzieży

katolickiej w Cieszynie.

1) Członkowie wydelegowani na Zjazd, odbyty 20 
czerwca powinni zdać sprawę z obrad Zjazdu na pastę- 
pnem zebraniu stowarzyszenia i natychmiast donieść do 
Generalnego Sekretaryat u. że Stowarzyszenie przyjęło 
uchwały, oraz podać dyskusyę, jaka się rozwinęła nad po- 
j ody ne ze m i p u n kiami.

2) Sekretaryat ma na składzie piłki większe nr. 1, 2 
i 4 po cenach bardzo przystępnych, jakoteż podręczniki do 
gier i zabaw. Stowarzyszenia powinny jak najgorliwiej z te­
go skorzystać zwłaszcza obecnie, w miesiącach letnich.

Generalny Sekretaryat,

Zawiadomienia Sekretaryatu Jen.
w Krakowie.

Jeneralny Sekretaryat Związku katolickich Stowarzy­
szeń młodzieży męskiej, Kraków, Plac Maryacki nr. 2, II. p.

Godziny urzędowe od godz. 10—1 przedpołudniem 
z wyjątkiem niedziel i świąt.

Sekiretaryat udziela ustnie i pisemnie porady dla Sto­
warzyszeń młodzieży i dla samej młodzieży.

Sekretaryat załatwia zakładanie Stowarzyszeń, wy­
syłaj referenta na zebrania, pośredniczy w zakładaniu bi­
bliotek, zakupnie książek, zabaw towarzyskich itp. przyibo- 
rów związkowych. Sekretaryat ma na składzie statuty, le- 
gitymaeye, wykłady i materyały do wykładów.

Są również do nabycia: Polski śpiewnik narodowy 
z nutami, śpiewniczek kieszonkowy. Piłki nożne nr. 5 po 
000 M. tylko dla Stowarzyszeń Związku krakowskiego.

Zawiadomienie Związku katol. Stowarzyszeń 
młodzieży męskiej w Tarnowie.

Związek ma na składzie i sprzedaje legi ty macy e, sta­
tuty, śpiewniki poznańskie z nutami i bez nut, przewodnik 
dla wychowawców, podręczniki do prowadzenia młodzie­
ży, sztuki Miramatyeizne, kompletuje biblioteki.

Adres: Związek Stowarzyszeń młodzieży, Tarnów,
Kapitulują 2.

„RUCH ROB~dTNICZY“
----------------------  m i e s i ę c z n i k  — — — — -

pismo „Polskich Związków zawodowych chrześcijańskich robotników,
wychodzi na każdą pierw szą niedzielę miesiąca. 
P renum erata  roczna 20 Mrk. Egz. pojedynczy 2 Mrk.

Adres Redakcyi: KRAKÓW, plac Maryacki L. 2.

~  „ROBOTNIK POLSKI"
Pismo poświęcone sprawom chrześcijańskiego ludu

pracującego.
Wychodzi na każdą niedzielę. Powinno się znaleźć w ręku 
każdego robotnika, zajętego w .przemyśle, handlu, czy na 
roli. — Prenumerata roczna 80 mk., półroczna 40 mk.,

kwartalna 20 mk.
Adres Redakcyi: Kraków, plac Maryacki L. 2.

Na żądanie wysyła się numery okazowe.
— — I— . —     ■  - . . I .  I - I     ...■■■■    —  ■ ■■■    ...............................  ...............

Drukarnia „Głosu Narodu'11 w Krakowie,


